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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 20 b. m. Na froncie rosyjskim Na Bukowinie i na 

północo-wschód od przełęczy Prislop nie było ważniejszych wydarzeń. Pod Ża- 
biein i Tatarowem trwała akcja bojowa ze zmienną siłą. Na froncie galicyjskim 
na północ od Dniestru miejscami starcia straży. Na Wołyniu wojska niemieckie 
wyparły nieprzyjaciela na dolinę ciągnącą się na północ od Świniacz. W kolanie 
Stochodu na południowo-wschód od Kazówki austro-węgierski oddział lotny na- 
padł na czołowy szaniec Rosjan.

Na froncie włoskim: Akcja bojowa była na ogół skąpa. Tylko niektóre 
odcinki wschodniego frontu Tyrolu i pogranicza Karyntji stały pod ożywionym 
ogniem artylerji nieprzyjacielskiej.

Na froncie bałkańskim: Nad dolną Vojusą utarczki. Załoga pewnej wyspy 
południowo-dalmatyńkisj zestrzeliła lotnika włoskiego; samolot spłonął, lotnicy 
wzięci do niewoli.

Wydarzenia na morzu: W nocy z 14 na i5 bm. nasze łodzie torpedowe 
zniszczyły na środkowej Adrji włoską łódź podwodną, a w 12 godzin na połu
dniowej Adrji łódź podwodną nieznanej flagi. Nikt z załogi nie mógł być urato
wany. Po naszej stronie nie było żadnych strat. Dn. 19 bm. rano 3 hydroplany 
włoskie przeleciały ponad północną grupą wysp, rzucając bomby na miejscowo
ści, oraz stojące na kotwicy i płynące parowce, nie wyrządzając najmniejszej szko
dy. 2 samoloty zmuszone zostały do opuszcaenia się, jeden z nich, w stanie nie
uszkodzonym zabrała łódź torpedowa. Lotnicy: 3 oficerów i 1 oficer łodzi pod
wodnej, zostali wzięci do niewoli, nieranni.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 19 b. m. Na froncie rosyjskim: Na południe i na 

południo-wschód od Rygi waleczne nasze pułki rozbiły ponowne, wzmoźonemi 
siłami prowadzone ataki rosyjskie z nadzwyczaj wielkiemi stratami nieprzyjaciela.— 
Na dworce kolejowe Horodzieja i Pogorzelce, na zajętej przez transporty 
wojskowe linji kolejowej, wic dącej, z Mińska w kierunku Baranowicz, nasze eska
dry lotnicze rzuciły z powodzeniem liczne bomby.— W grupie armji jenerała von 
Linsingena: Częściowo energiczna działalność ogniowa nieprzyjaciela szczególnie 
nad Stochodem oraz na zachód i na południo-zachód od Łucka.

Na froncie francuskim: Wczoraj wieczorem w obrębie rzeki Somme wieś 
Longueval i przylegający ze wschodniej strony do tej wsi lasek Dalville były w 
zaciętej walce odebrane Anglikom przez magdeburski pułk piechoty Ns 26 i pułk 
altenburski. Oprócz wielkich strat krwawych, Anglicy przypłacili porażkę zabra
niem im do niewoli 8 oficerów i 288 szeregowców, oraz pozostawili w naszych 
rękach znaczną liczbę karabinów maszynowych. Ataki nieprzyjacielskie na pozycje 
nasze na północ od Ovillers, oraz przeciwko południowemu skrajowi Posieres, by
ły zahamowane jnż w naszym ogniu zagradzającym drogę .nieprzyjacielowi 1 nie 
miały nigdzie najdrobniejszego powodzenia. Na południe od rzeki Somme roz
chwiały się częściowe ataki francuskie na północ od Barleux i Beloi, a w innych 
miejscach nie wyszły poza pierwsze uderzenia. Na prawo od Mozy nieprzyjaciel
dokonywał w dalszym ciągu daremnych 
Terre Froide.

Albo albo.
Amstsrdam. Z Londynu donoszą, źe 

z ostatnich wynurzeń poważnych poli
tyków i parlamentarzystów angielskich 
wynika, iż najbliższo dwa miesiące al
bo złamią opór Niemiec, albo też do
wiodą one, że są niepokonalne. Ofensy
wa we Francji polega, w większej czę
ści, na siłach Anglji, króre jak każdy 
wie, nie są niewyczerpalne i nie mogą 
pokrywać strat swych całymi miesiąca
mi. Jeśli te siły nie wystarczą do 
wyparcia Niemców na ich własną zie
mię, to trzeba będzie uznać równowa
gę militarną, czyli że w ciągu 2 miesięcy 
nie osięgnęto zwycięstwa.

Dotąd nie doniesiono ani jednego 

ysiłków przeciwko naszym® linjom na 

wypadku śmierci głodowej wtNiemczech, 
mimo ścisłej blokady. Jeśli Niemcy 
zdołają zebrać nowe plony, wówczas 
nie odniosą alianci zwycięstwa także 
w zakresie gospodarczym. Po 2 mie
siącach trzeba będzie zadać sobie py
tanie, czy wojna musi być ukończona, 
skoro nie można jej prowadzić jako 
czynu szalonego.

Straty rosyjskie.
Kolonia. Korespondent wojenny „Kbl- 

nische Ztg“ przy armji Hindenburga do
nosi, że Rosjanie ponieśli tam w wal
kach ostatnich wprost nieprawdopodo
bne straty, które ukrywają przed wła- 
snem społeczeństwem.

Zmiana orjentacji.
Niejednokrotnie zwracaliśmy na tern 

miejscu uwagę na dokonywującą się w 
myśleniu i poglądach naszego społe
czeństwa, powolną lecz systematyczną 
zmianę, idącą po linji głoszonych przez 
nas haseł i potrzeby
aktywności w przełomowym dla Polski 
momencie. Etapy tej ewolucji, niewi
doczne dla oka obserwującego z dnia 
na dzień, uwydatniają się dopiero w 
perspektywie dłuższego czasu, a wyraz 
swój znajdują w prasie i publicystyce.

Jeżeli porównamy obecne stanowisko 
tych, co głosili ciszę i bierność, od
żegnywali się od polityki, zalecali roz
wagę, gromy rzucając na szaleńców, co 
wzywali do organizowania woli społe
czeństwa i zajęcia zdecydowanej po
stawy,—to przekonamy się, że w obo
zie tym dokonuje się w szybkiem tempie 
zmiana orjentacji politycznej. Musieli 
oni ruszyć z martwego punktu bier
ności i neutralności, bo rzeczywistość 
tego wymaga, życie, w które nie wie
rzyli, wyrasta im ponad głowy i zmu
sza do zmiany stanowiska.

W ostatnich dniach mamy do zano
towania kilka faktów, dowodzących 
zmiany orjentacji, w biernym dotych
czas i w stronę wschodu zerkającym 
obozie. Tak np. „Kurjer Poznański" 
przedrukował w całości znakomity ar
tykuł ks. J. Pawelskiego, wykazujący 
konieczność polityki czynnej, znaczenie 
Legjonów i potrzebę jedności narodo
wej wszystkich dzielnic, nie dodając 
od siebie ani Błowa komentarza. Wy
wołało to poniekąd konsternację wśród 
czytelników tego pisma, dla którego 
sprawy powyższe dotąd albo nie istnia
ły albo też uważane były za zgubne 
dla Polski.

Tenże sam dziennik, będący dla wie
lu w Królestwie ewangielją Jprawdy 
narodowej, uważany za jedyny dzienik 
piszący prawdę (pod cenzurą pruską), 
w ostatnich dniach zamieścił artykuł 
p. t. „Nowe zadania", który najlepiej 
dowodzi, jak silnie zarysowałą się już 
zmiana orjentacji w obozie biernych. 
Oto najciekawsze wyjątki z tego arty
kułu.

„Jakikolwiek będzie wynik wojny— 
to jedno zdaje się nie ulegać wątpliwo
ści, że naród polski na znacznym ob
szarze ziem swoich uzyska własną or
ganizację Jeżeli chodzi o
zamiary państw centralnych w tej 
sprawie, to kilkakrotue wynurzenia 
kanclerza Bethmanna Iłollwega w par
lamencie niemieckim wskazywały wy
raźnie na to, że Królestwu mają być 
nadane formy samorządnego życia na
rodowego. Wprawdzie kanclerz jako
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przezorny polityk unikał Btarannie 
wszelkich bliższych i konkretnych wy 
jaśnieć co do przyszłego ukształtowa
nia politycznego, — mimo to wszakże 
stwierdzić można, że o ile chodzi o 
dzisiejsze czynniki miarodajne w Ber
linie i Wiedniu, to politykę ich cha
rakteryzuje chęć zyskania sobie wału 
ochronnego przeciw Rosji przez usamo 
dzielnienie w tej czy w iunej formie 
Królestwa opartego o Niemcy i Austrję.

„Z takiego etanu rzeczy wynika, źe 
społeczeństwo polskie musi być przy
gotowane do odegrania zupełnie innej 
roli w życiu narodów niż obecnie. No
we zagadnienia, nowe funkcje zbiorowe 
spadną na barki Polaków. I to musi- 
my sobie z góry powiedzieć, że choćby 
część tylko narodu znalazła miejsce w 
nowym polskim organizmie

to świadomość jego misji poli
tycznej, jego fundamentalnych zadań 
przenikać musi całe społeczeństwo. 
W przeciwnym razie powstałyby starcia 
i sprzeczności w polityce polskiej, któ
re mogłyby bardzo ujemne mieć skut
ki. Ta polityka, która dzisiaj jest 
wyłącznie narodową, będzie musiała w 
przyszłości być także państwową".

„Zbliżamy się bez kwestji do chwili 
przełomowej na widowni wojennej, w 
której nasze przewidywania mają o 
wiele więcej, niż dotychczas, szans od
gadnięcia przyszłości".

A więc hasło polityki czynnej,

zerwanie ze wschodnim 
programem zjednoczenia ziem polskich 
pod rosyjskim knutem, a uznanie misji 
politycznej organizmu
któryby obejmował choćby tylko część 
narodu.

Lecz i satelici dotychczasowego ha
sła bierności zaczynają trąbić na od
wrót. Więc pisemka prowincjonalne, 
które dotąd płaskimi dowcipami trak-

Jak Rosjanie 
ustępowali z Radomia.

Garść wspomnień.
(Dokończenie).

Nareszcie przyszła chwila ewakuacji 
ostatnich władz rosyjskich, w mieście 
będących i przesunięcie frontu rosyj
skiego na wschód od Radomia. Poja
wiały się, co prawda, przedtem nieraz 
pogłoski, że wychodzą za parę dni; 
były to jednak tylko pobożne życzenia.

Wreszcie 17 lipca rozeszła się wieść 
po mieście, że gubernator Brianczani- 
now otrzymał ważny telegram i że 
zwołał na popołudnie do b. gmachu 
gubernjum posiedzenie władz cywilnych 
w kwestji ewakuacji, mającej nastąpić 
20 lipca. Tymczasem w nocy z 17 na 
18 lipca przyszły jeszcze pilniejsze de
pesze, donoszące o przerwaniu iosyj- 
skiego frontu pod Zwoleniem przez 
armję generała Woyrsza; posiedzenie 
zwołano w niedzielę rano 18 lipca i te
goż dnia ewakuowano wszystko, co 
pozostało: resztę urzędników poczto
wych, z gubernji, powiatu; pozostał 
jedynie gubernator i policmajster z 
kilku strażnikami. Żandarmów ku za
dowoleniu wielu mieszkańców ewakuo
wano.

Przyszły ostatnie chwile pobytu Mo- 

towały politykę narodową i możliwość 
rozwiązania sprawy polskiej prz.ez pań
stwa centralne, jako sprawy międzyna
rodowej

które Polskę ukazywały w skle
piku i kasie oszczędności, zmieniają 
ton, a przynajmnioj zaprzestają ata
ków na obóz niepodległościowy. Nieda
wno czytaliśmy ze zdumieniem w jed- 
nem z takich pism, że za wzorem 
Warszawy należy się przygotowywać 
do samorządu, który mają rychło ogło
sić władze austrjackie!

Z radością witamy te objawy otrze
źwienia, budzenia się instynktu naro
dowego, błądzącego dotąd po wschodnich 
torach. Im prędzej dokona się ten 
proces, tern lepiej dla nas.

Rozkaz brygadjera
Piłsudskiego.

Komenda 1 Brygady Legjonów Pol
skich wydała pod C... 11 lipca 1916 w 
miejscu swego postoju następujący roz 
kaz dzienny:

Żołnierze!
Najcięższe z dotychczasowych naszych 

bojów przebyliśmy w dniach ostatnich. 
Ogień artylerji, z nieznaną dotąd nam 
potęgą szalejący na naszych okopach, 
masowe ataki nieprzyjaciela, przebija
nie się bagnetem przez piechotę wro
ga, masowe również szarże kawalerji 
rosyjskiej—wreszcie odwrót w nadzwy
czajnie ciężkich \ warunkach—oto coś- 
my przeszli w ciągu kilku dni. Po
mimo krwawych i ciężkich ofiar, które- 
śmy złożyli, cofnęliśmy się z każdora
zowej pozycji jedynio wtedy, gdyśiny 
byli prawie otoczeni, schodziliśmy zaw
sze ostatni z pola, przeciwstawiając 
wszędzie na naszym froncie nowy opór 
przemocy.

skali w Radomiu. W poniedziałek 
dnia 19 lipca w południe ostatnim 
pociągiem wyjechał z Radomia guber
nator z resztą urzędników; wsiadł do 
pociągu nie na stacji, gdyż ta wtedy 
się już paliła, ale na przejeździć na 
szosie lubelskiej, gdzie pociąg oczeki
wał tegoż dostojnika.

Jednocześnie w południe całą stację 
ogarnął olbrzymi płomień i dym; to 
Moskale puszczali z ogniem wszelkie 
budynki stacyjne i jednocześnie wysa
dzali dynamitem mosty i weksle na 
stacji. Widok był wspaniały i groźny; 
tłumy radomian pośpieszyły na stację; 
ludność uboga zaczęła rabować na sta 
cji co się tylko dało: podkłady, ka
wałki blachy, okna z domów, których 
ogień przypadkowo nie dotknął.

Wracało się ze stacji do miasta, a 
w mieście żadnego już Moskala nie 
było; człowieka ogarniał nie tyle nie
pokój, ile zaciekawienie, jak to wszyst
ko się skończy, bo odwrotu wojsk ro
syjskich dotąd widać nio było. Ulice 
zaczęły się wyludniać; gdzieniegdzie 
tylko przemknął przechodzień.

Zdaje się, że ostatnimi Rosjanami 
w mieście była grupa oficerów artyle
rji w liczbie około ośmiu, z popem, 
którzy około g. 5 po południu zaje
chali do cukierni Pomianowskiego na 
kawę; więcej ich w mieście nie było 
widać.

Wreszcie wieczorem nie przez mia
sto, ale obok, drogami do szosy Kozie-

Dumny jestem z zachowania się I-ej 
brygady w tych bojach pod K..., chcę 
zaś wierzyć, że każdy z nas, jak to 
prawemu żołnierzowi przystoi, wyniósł 
z tych dni dużo doświadczenia i nauki, 
gdy tyle dla siebie nowych rzeczy wi
dział, w tylu nowych formach boju 
brał udział. W kilka dni takiego bo
ju rekrut staje się starym wiarusem, 
który ma co wspominać i czego uczyć 
drugich.

Najcięższe działanie bojowe spadło 
tym razem na pułk drugi mojej bry
gady, pułk „zuchowatych" Berbeckiego.

Tu nawała artylerji była najcięższa, 
ataki najsilniejsze, a położenie na 
skrzydle najmniej pewne. Pułk stra
cił swego dowódcę ciężko rannym, obu 
komendantów bataljonów zabitymi, po
łowa dowódców kompanji legła zabi
tych i rannych, więcej niż połowa ofi
cerów i prawie połowa żołnierzy spła
cili krwią serdeczną dług Ojczyźnie 
i sławie wojska—i pomimo to pułk, 
zmniejszony w składzie, wyszedł wy
czerpany fizycznie—nie moralnie.

Boje pułku Berbeckiego i VI baonu 
kap. Kukiela w dniach 4, 5 i 6 lipca, 
jeżeli pozostaną w mojej pamięci 
smutnymi z powodu ciężkich i bole
snych strat najlepszych kolegów broni, 
zaliczonymi jednak być muszą do naj
sławniejszych, jakie brygada przeżyła. 
Dzięki oficerom i żołnierzom za dzielną 
pracę i bart ducha.

Najboleśniejszą naszą stratą jest 
zabity major Wyrwa-Furgalski, który 
tyle sławy nam przysparzał, tylu żoł
nierzy wychował, a tylu upadających 
morf-lnie swym humorem i tężyzną 
podtrzymywał. Był jednym z najlep
szych naszych oficerów.

Cześć jego pamięci!
Najsławniejszymi czynami w tych 

dniach są: kontratak 8 kompanji puł
ku Berbeckiego na P... Gł... i odparcie 

nieckiej wiodącemi, zaczęło cofać się 
wojsko. Turkot armat i tronów na 
szosie trwał przynajmniej ze cztery 
godziny; o godzinie pierwszej w nocy 
dnia 20 lipca nastąpiła już cisza zu
pełna; wojska już się cofnęły poza 
Radom w szybkiem bardzo tempie; 
godzi się przyznać, że Moskale umieją 
cofać się w porządku!

Jeszcze ostatnie rendez-vous o go
dzinie 2-ej dali nam kozacy, którzy 
w liczbie jakiejś sotni przejechali 
Rwańską na Warszawską do Kozie- 
nickiej, oświadczając milicji wtedy na 
warcie stojącej, że wychodzą, a za 
nimi przyjdą tu „polskie striełki", czy
li legjoniści. 4

Później nastąpiła cisza kilkogodzin- 
na... Nareszcie o godzinie 6 rano 
dnia 20 lipca pokazały się pierwsze 
patrole austrjackie w Radomiu, a o 
godzinie 9 rano przejechał przez mia
sto piewszy samochód z oficerami ar- 
mji austro-węgierskiej.

Takie były ostatnie chwile pobytu 
naszych braci wschodnich w Radomiu. 
Co mogli to spalili; jeżeli uio uprowa
dzili ludności z Radomia i nie spalili 
sąsiednich wsi, to dzięki temu, że nad
zwyczaj szybko cofali się i nie mieli 
czasu swych wysoce strategicznych 
planów w całości wykonać! Oby ich 
ziemia polska już nigdy nio oglądała!

Aaa. 
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przez bataljony majora Fleszara (spe
cjalnie VI baon kap. Kukiela) masowej 
szarży kawalerji rosyjskiej. .

Pierwszy prowadzony wieczorem 4 
lipca przez podp. Myszkowskiego z 
nadzwyczajną brawurą i efektem ura
tował od zagłady pułk Berbeckiego, a 
przez odebranie Polskiej Góry, zdoby
tej przez wroga na naszych sąsiadach 
z prawej strony, cofnął o cały dzień 
odejście ostateczne z pozycji K... W..., 
co uratowało oddziały na południe 
od nas.

Drugi —6 lipca przeprowadzony przez 
V i specjalnie VI baon pod dowódz
twem majora Fleszara zatrzymał nie
przyjaciela w chwili nadzwyczajnie 
krytycznej, gdy wszystko naokół się 
cofało, a na nasz front rzucono masy ka
walerji. Odparcie tych ataków i wy
rzucenie z przedpola wdzierającej się 
na nasze pozycje z lewa piechoty, do
zwoliło spokojnie odejść całej bryga
dzie, nieledwie w półtorej godziny po 
rozpoczęciu odwrotu przez inne oddzia
ły— nieprzyjaciel długo nie ośmielił się 
potem nas ścigać. Znakomicie do te
go przyczynił się major Brzoza, kieru
jąc. do ostatka ogniem baterji prawie 
w samej linji tyraljerskiej.

Dziękuję oficerom i żołnierzom puł
ku Berbeckiego i obu baonom majora 
Fleszara za dzielną pracę i bohater
stwo w tych walkach.

Józef Piłsudski.

Groźba nowej wojny.
Gdy po dwuletnich krwawych zma

ganiach wojna europejska weszła w 
krytyczną fazę a wszystkie kraje z u- 
tęsknieniem oczekują pokoju, wyłania 
się groźba jeszcze jednej wojny, pocie
szmy się, nie zbyt groźnej i nic nie 
mogącej zmienić w ustosunkowaniu 
ścierających się sił, a yvięc i w sytua
cji wojennej. Oto niespodzianie prasa 
włoska domaga się wypowiedzenia wojny 
Niemcom Co się stało, w ozem tkwi 
źródło obrazy lub zagrożenia żywotnych 
—jak się zwykło w takich wypadkach 
mówić — interesów włoskich?

Otóż wtem sęk, że trudno się zo- 
rjentować, komu i o co idzie. Według 
doniesień prasy niemieckiej „casus belli" 
stanowi wiadomość rządu szwajcarskie
go doniesiona poselstwu włoskiemu, iż 
rząd niemiecki wydał zarządzenia, mają
ce na celu pokrzywdzenie Włoch w Niem
czech i Belgji w ich prawach prywatnych 
przez to, iż ustanowił wypłatę dłużnych 
robotnikom włoskim pensji. Rząd nie
miecki zaprzeczył temu w zasadzie, 
twierdząc, że zarządził jedynie pewne 
środki finasowe, mające stanowić tym
czasową reakcję na gospodarcze i fi
nansowe zarządzenia Włoch a będące 
jedynie aktami prywatnymi. Nadto 
zabronił Włochom wyjazdu z Belgji 
a to ze względów wojskowej natury)

Oczywiście, że wyłuszczone wyżej 
okoliczności same w sobie nie przed
stawiają dostatecznego powodu do woj 
ny, lecz jeżeli ktoś szuka powodu do 
wojny, znajdzie go w lada pozorze. 
Widocznie Włochy potrzebują uowej 
wojny. W rzeczywistości jednak woj
na włosko niemiecka potrzebna jest 
Anglji, której z niewiadomej uarazie 
przyczyny, ze względu na przyszłe u-

kłady pokojowe zależy na tern, aby 
Niemcy także z Włochami były na 
stopie wojennej. Korzystając tedy z 
wielkich kłopotów Włoch finansowych i 
gospodarczych, z zastoju przemysłu 
włoskiego z powodu braku węgla i tp., 
Anglja za Cenę pomocy namawia Wło
chy, aby rzuciły rękawicę Niemcom, z 
którymi i tak w niezbyt serdecznych 
pozostają stosunkach.

Atoli Włochy nie okazują ochoty do 
wypowiedzenia wojny, Niemcy zaś nie 
bardzo się jej boją. W rzeczywistości. 
bowiem wojna między nimi ograniczy
łaby się do wzajemnoj konfiskaty, czy, 
jak proponują Włosi, wywłaszczenia 
majątków poddanych wroga. Rada 
ministrów włoskich dotąd nie powzięła 
decyzji co do wypowiedzenia wojny, 
natomiast rozważa sprawę wypowiedze
nia Niemcom umowy handlowej koń
czącej się z końcem 1917 r., nie chcąc 
jej przedłużać automatycznie na dalsze 
5 lecie.

Widocznie ta represja przeciw Niem
com nie przedstawia się zbyt groźnie. 
Prawdopodobnie jednak skończy się na 
mniej lub więcej energicznym prote
ście.

Cokolwiekby się stało, powyższy za
targ włosko-niemiecki dowodzi, jak 
machiawielskimi środkami posługuje 
się Angja, nie mogąc zmódz Niemców 
militarnie. Teror i wymuszenie to 
najważniejsza broń Anglji, walczącej 
podobno o sprawiedliwość i prawa ma 
łych narodów.

Leg jony.
§3 Z żałobnej karty Legjonów. W 

zaciętych i bohaterskich walkach, stoczo
nych na odcinku Legjonów Polskich mię
dzy 4 a iO lipca b. r. z 6 go pułku pie
choty polegli śmiercią bohaterską: podchor. 
Stefan Luranc, Bober Stefan plutonowy, 
odznaczony medalem waleczności; Ciurlik 
Stanisław, starszy żołnierz; Starczewski 
Stanisław, szeregowiec; Senyczak Józef, 
sanitarjusz; Leżbicki Jerzy7, sekcyjny, od
znaczony medalem waleczności; Klang Ja- 
kób, starszy żołnierz, odznaczony medalem 
waleczności; Żukowski Henryk, szerego
wiec; Szewczyk Michał, szeregowiec; Pasz- 
czelniak Walenty, szeregowiec; Iwiński Ta
deusz, szeregowiec; Sobczak Michał, szere
gowiec; Niemczyński Stefan, szeregowiec; 
Gzopek Antoni, sanitarjusz; Kiwak Michał, 
szeregowiec; Pacanek Wojciech, szere
gowiec.

Jako ciężko ranni pozostali w obrębie 
obszaru zajętego przez nieprzyjaciela i naj
prawdopodobniej zmarli: podporucznik Srze- 
duicki i Pomian Zygmunt, odznaczony że
laznym krzyżem pruskim, Bielecki Łukasz, 
szeregowiec, Binkowski Karol,j szerego
wiec; Cieszauski Wacław, szeregowiec. Inne 
straty w poległych w pułku 6-ym w tym 
czasie nie zostały stwierdzone.

Prasa rosyjska o Verdun

Drogą na Kopenhagę donoszą, że 
rosyjscy krytycy wojskowi od kilku dni 
bardzo pesymistycznie wyrażają się o 
stanowisku Francuzów pod Verduu. 
Przeniesienie władz yerduńskich do 
Paryża uważają pisma za pierwszą 
oznakę zmęczenia Francuzów. Chwalą 

oni nadzwyczajną siłę oporu armji 
francuskiej i starają się dowieść, że 
ze względu na obecne kształtowanie 
się wydarzeń wojennych na froncie za
chodnim, Verdun nie przedstawia już 
dla Francuzów decydującego znaczenia. 
„Ruskoje Słowo" donosi z Paryża, że 
w kołach kierujących Francji rozwa
żana jest sprawa opuszczenia twierdzy. 
Ustawiczny ogień artylerji niemieckiej 
wyrządza olbrzymie szkody, dlatego 
też byłoby wskazanem przenieść się na 
dogodniejsze pozycje.

Jeżeli, nawet prasa rosyjska nie przy
wykła do pisania prawdy o położeniu 
wojennym na własnym froncie, w tak 
czarnych barwach maluje położenie 
sprzymierzonych Francuzów, to należy 
wnosić, że położenie ich pod Verdun 
jest bardzo krytyczne, i źe w najbliż
szym czasie należy się tam spodziewać 
ważnych wydarzeń.

Z M I A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: piątek + 21 lipiec, Prak- 

sedy P. M., Wiktora M., sł.: Stosław i D.
Wschód słońca godz. 4 m. 54, zachód godz. 8 

m. 37, czas letni.
Wspominki historyczne: 1444. Koronacja 

Władysława Warneńczyka na króla Węgier.
— Powrót jeńców Polaków z niewo

li eustrjackiej. Dowiadujemy się, że 
w najbliższych dniach powróci z bara
ków dla jeńców wojennych na Węgrzech 
78 Polaków, pochodzących z powiatu 
radomskiego. Jeńcy ci są już w dro
dze.

—- Komisja szacunkowa m. Radomia. 
Na muracli miasta ukazało się następu
jące ogłoszenie: Na zasadzie zezwolenia 
c. k. władz okupacyjnych rozpocznie w 
mieście Radomiu swe czynności komisja 
szacunkowa. Komisja ta szacować bę
dzie straty i szkody przez działania wo
jenne . wyrządzone. Szacowanie doko
nywać się będzie tylko na żądanie po 
szkodowanych i za opłatą. Pragnący, 
aby straty przez nich poniesione zostały 
przez komisję oszacowane, mają zgła
szać się w terminie od 16 lipca do prze
wodniczącego komisji w biurze komisji 
szacunkowej m. Radomia (Szeroka N® 3) 
jodziennie pomiędzy godz, ii —12 w po
łudnie i 5 — 6 po południu.

-- Obowiązek Komend obwodowych 
do opłat gminnych od lasów rządowych. 
Z Komitetu obywatelskiego m. Rado
mia komunikują nam następujący od
pis reskryptu c i k. generalnego gu
bernatorstwa wojskowego w sprawie 
pociągnięcia Komend obwodowych do 
opłat gminnych od lasów rządowych z 
prośbą o opublikowanie:

Zgodnie z reskryptem c. i k. gene
ralnego gubernatorstwa wojskowego 
L 3145 — 1916, w myśl cyrkularza 
komitetu tymczasowego dla uergulo- 
wania spraw włościańskich z dnia 3 
października 1875 r. jest zarząd gmin
ny uprawniony pociągać skarb pań
stwa na równi z innymi właścicielami 
gruntu w gminie, w miarę stanu po
siadania w danej gminie, do gminnych 
powinności i opłat.

Według postanowień Komitetu orga
nizacyjnego z dnia 13 kwietnia 1865 
następuje rozkład opłat gminnych w 
stosunku do ilości morgów poszezegól 
nej posiadłości gruntowej, przyczem 4 
morgi lasu (według uzuania zarządu 
gminnego i więcej) ma się liczyć na 
jedną morgę gruntu ornego.

A. SUCZEK outyk W” Poleca duży wybór przyborów fotogra-
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Do Komendy należy kontrolowanie 
przez kierownika urzędu obwo
dowego leśnego opłat gminnych, roz
łożonych na skarb państwa".

— Nowe lampy. Jak już donosiliśmy, 
w lutym r. b. zwrócił się Zarząd Ele
ktrowni do Magistratu z propozycją za
miany obecnych lamp lukowych na lam
py żarowe, t. z, „napełnione gazem" 
(gasgefOllte Lampen). Dla próbyjjeszcze 
w marcu zawieszone były 4 takie lam
py (3 na placu Konstytucji 3 maja, 1 
na Szerokiej). W ubiegłą środę wie
czorem Wydział Techniczny w obecno
ści przedstawiciela Radomskiego Towa
rzystwa Elektrycznego inż. Bilka za po
mocą fotometru Bunsena dokonał poró
wnania proponowanych lamp z obecne'- 
mi. Próba dała rezultaty bardzo zado
walające, gdyż wykazała, że średnio 
lampa proponowana daje światła prze
szło półtora raza silniejsze od obecnych. 
W razie zamiany lamp miasto fzyska 
podwójnie, gdyż przy silniejszem i ró- 
wniejszem świetle koszt tego światła 
będzie mniejszy.

— Ze sceny. Teatr p. Czarneckiego 
wystawił we środę „Berka Joselewicza". 
Nie wchodząc w istotną wartość tej 
sztuki, należy przyznać, że wykazuje 
ona pod względem technicznym umie
jętną robotę, jest napisana ze znajomo
ścią warunków scenicznych, niezłym 
wierszem, wzorowanym żywcem na 
„Welesu" Wyspiańskiego. Sceny, pełne 
barwnych mundurów żołnierskich, nie- 
pozbawione momentów o dramatycznem 
napięciu, wywierają nawet dobre wra
żenie. Jest to jednak robota, jakby na 
zamówienie, przedstawiająca pod wzglę
dem literackim raczej kompleks fragmen
tów, niż artystyczną całość.

Zagrana była sztuka na ogół bardzo 
dobrze, z widoczną starannością. P. 
Wołowski jako ks. Poniński prezento
wał się znakomicie, zamało może miał 
męskości w gestach. P-na Janicka rolę 
Ruchli oddała z dramatyczną siłą, lecz 
w pewnych momentach za chłodno. 
Berek p. Piekarskiego, znakomity w cha
rakteryzacji, był pełen podniosłego pa
tosu. Specjalne uznanie należy się p. 
Szelągowskiemu za relę chłopa polskie
go, w Którym był i ból w miarę hamo
wany i rezygnacja chłopska, a przede- 
wszystkiem ukochanie roli Godzi się 
przyznać, że p. Szelągowski z artysty
cznym umiarem umiał odtworzyć te 
zoamienne cechy chłopa polskiego. Sce
na ostatnia, tak bardzo odpowiadająca 
czasom dzisiejszym, wywarła głębokie 
wrażenie. Widzowie, w znacznej czę
ści żydzi, co należy podkreślić, rzęsiście 
oklaskiwali wykonawców.

W przerwach przygrywała orkiestra 
wojskowa pod batutą p. Langego. a

— Karty tożsamości. Aby otrzymać 
karty tożsamości, trzeba się zwracać 
między godz. 3 a 5 po południu, oprócz 
świąt i niedziel, do Biura Meldunko
wego przy Magistracie, gdzie następu
je opis osoby. Po wypisaniu karty są odsy
łane do komisarjatu policji, ul. Lubel
ska .¥2 36, skąd, po zaopatrzeniu w pie
czątki i podpis, można jo odbierać co
dziennie o godz. II m. 30 w południe.

— Monopol na naftę. Dowiadujemy 
się, że od 1-go sierpnia na terenie 0- 
kupacji austro-węgierskiej ma być 
przez władze tej okupacji wrpowadzony 
monopof na naftę.

— Klęska deszczowa. Oo pięciu dni 
bezustannie prawie padające deszcze, 

sprowadzić mogą klęskę przez utrud
nienie zbiorów zbóż, tak bardzo po
trzebnych ludności naszego kraju. Pięk
nie zapowiadające się urodzaje, zwła
szcza w Sandomierskiem, zawieść mogą, 
jeśli zboże zrośnie lub zgnije 
skutek deszczów. Wyjątkowy w tym 
roku urodzaj na kartofle jest również 
nadmiarem opadów zagrożony, gdyż 
mogą gnić, na co już się uskarżają 
podmiejscy mieszkańcy. Słowem grozi 
nam ciężka klęska, którą oby odwró
cić raczyła Opatrzność Boska.

— Z teatru. Na jutro afisz zapo
wiada „Zmodernizowaną Ewę" (Die 
moderne Ewa), graną w Warszawie pod 
tytułem „Sufrażystki". Główne tole wy
konają pp : Dąbrowska, Celińska, Leono- 
wicz, Piekarski, Józefowicz, Nawrocki, 
Szelągowski, Kisielewski, Otrembski i 
inni, przedstawienia dobiegają do końca, 
gdyż towarzystwo wyjeżdża do Piotrko
wa.

W niedzielę polska operetka „War
szawiacy w Ameryce", urozmaicona tań
cami pod wod ją Bańkowskich, Pawło
wskich, Narcyza i Józia.

We wtorek „Krysia Leśniczanka". W 
środę „O czem się nie mówi", studjum 
techniczne — wieczór ten przeznaczony 
jest tylko dla dorosłych.

We czwartek „Bohaterowie".
= Wykaz chorób zakaźnych według 

Wydziału zdrowia publicznego za dn. 19 i 
20-VlI: Tyfus brzuszny. Grodzka 1, Wa
łowa 9,-2 przyp. -Dyzenterja: Nowy 
Świat 18, 20—2 przyp., Ospa: Wałowa 
33—1 przyp.

= Zmarli w par. Radom, dn. 19, 
20 VII: Józefa Kęska 1. 39, Kazimierz 
Murdza 1 m., Wilhelm Kański 1. 66, Anna 
Wolak 1 r. Antoni Sawicki 1. 70, Stani
sława Kalinowska 1 r., Władysława Bąk 
1. 24, Franciszek Adamski 1. 63, Zofja 
Saska 1. 26, Marjanna Ciimielewska 4 m., 
Antoni Sadowski 1. 76, Mieczysław Czaj
kowski 1. 4. Franciszek Baszyński 1. 69, 
Jan Pituehyl. 72, Jan Siwerski. 1. 17.

Z ziemi Radomskiej.
4- Mianowanie lekarza. 0. i k. Ko

menda obwobowa w Wierzbniku za
mianowała pana D-ra Z. Białowskiego 
w Starachowicach, reskryptem z dnia 
1 czerwca 1916 .¥2 9731 (na podstawie 
rozpodządzenia Gonerał. Gubernji Woj
skowej z 25 maja 1016 D. jYs 21857/16) 
lekarzem okręgowym dla gmin: Wierzb- 
nik, Wielka Wieś, Skarżysko Kościelne, 
Mirzec, Rzepin i Tarczek.

TELEGRAMY
Deputacja polska do oara.

Kopenhaga. Z Petersburga donoszą: W 
najbliżsym czasie car przyjąć ma depu- 
taeję polskich posłów do Dumy i Senatu 
na specjalnej audjencji.

Narady w głównej kwaterze 
rosyjskiej.

Sztokholm. „Ruskoje JjSłowo“ donosi, 
o wyjeżdzie Stnermera ze wszystkiemi mi
nistrami do głównej kwatery. Naradom tym 
przypisują bardzo wielkie znaczenie poli
tyczne. Pod miastem ich ma być szereg 
doniosłych spraw. Narady te, pod prze
wodnictwem cara, uważane są za najważ
niejsze, jakie się toczyły w Rosji od po: 
czątkn wojny.

Wyjazd Włochów z Niemiec.
Lligano. „Messagero11 donosi, że w 

ostatnich 14 dniach wyjeehało z Niemiec 
i Luksemburga 8000 robotników włoskich 
do ojczyzny.

Casement odwołuje się do Izby 
lordów.

Londyn. (BK) B. Reutera donosi: Obie
ga pogłoska, że Casement zamierza apelo
wać do Izby lordów jako do najwyższego 
Trybunału, o ile prokurator generalny na 
to się zgodzi.

Szwecja broni swej neutralności.
Sztokholm. (BK). Z powodu zatopie

nia niemieckiego parowca ,,Cyria‘ na trzy- 
milowej granicy szwedzkiej poseł szwedz
ki w Petersburgu założył protest u rzą
du rosyjskiego.

Eksplozja w fabryce prochu.
Lu ano. (BK) ,Stampa“ donosi, że 

w Borgofrane di Ivres eksplodowała fabry
ka prochu. 13 osób zostało zabitych. 24 
rannych.
Narad gospodarcze Austrji i Niemiec

Wiedeń. (BK.) W związku z nara
dami, jakie odbyły się tu z końcem 
kwietnia z zastępcami rządu niemiec
kiego w sprawach gospodarczych, w 
ostatnich miesiącach obradowali w Ber
linie delegaci fachowi nad techniczny
mi szczegółami sprawy. Dn. 21 bm. 
przybędą znowu do Wiednia zastępcy 
rządu niemieckiego i obradować będą 
w ministerjum spraw zewnętrznych nad 
różnemi sprawami cłowemi i gospo 
darczo-politycznemi.

Bunt kozaków na Kaukazie
Sztokholm. Obecnie dopiero docho

dzi wiadomość, że w Jekaterynodarzo na 
Kaukazie miały miejsce poważno roz
ruchy z powodu powołania najmłodszych 
roczników kozaków kubańskich. Bunt 
stłumiło zbrojne wystąpienie kilku so
tni kozackich, przyczem było 18 za
bitych i wielu rannych. Dopiero 1 bm. 
kubański gen.-gub. Babyczew mógł 
znieść stan oblężenia w mieście.
Wyjazd „Deutschland1, z Ameryki.

Amsterdam. Pisma amerykańskie do
noszą, że łódź podwodna „Deutschland" 
wyjechać miała z Baltimore w dn. 19 
bm. z ładunkiem 12.000 tonn niklu i 
kauczuku. Przed zatoką, którą łódź 
musi przebyć, widziano krążowniki an
gielskie.

Rotterdam. Angielscy sportowcy 0- 
świadczyli chęć zakładu o 5,ooo funtów 
szter, że „Deutschland" nie powróci do 
Bremy.

Adwokat przysięgły

JAN WIGURA
otworzył Kancelarję przy ul. Lubelskiej

68, parter na lewo. 238—6

Włodzimierz Rutkowski 
z Kroczowa prosi syna Adama o wia
domość o sobie za pośrednictwem pism 
i zawiadamia, że jest zdrów wraz z 
całą rodziną Pisma polskie proszone 
są o powtórzenie tego zapytania.

251—2

Henryk Lasocka z Radomia 
zapytuje syna swego Stefaua, urzędnika 
zarządu kolei Nadwiślańskich o miejsce 
jego pobytu i powodzeniu. Prosimy pi
sma polskie w Rosji o powtórzenie ni
niejszego.

Re&kter i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojenno).

Druk ,,J. K. Trzebiński4‘-Radom.


